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W Pile tego nie mają 
Mówi autor scena-
riusza inscenizacji 
historycznej „Pa-
znerkeil gruppe”, 
pilanin Zbigniew 
Juszkiewicz. Nawet 
paskudna pogo-
da nie odstraszy-

ła mieszkańców. 
Widowiskowa pi-
rotechnika, żywio-
łowa akcja oraz 
sprzęt, którego jesz-
cze w Wałczu nie 
było - sprawiły, że 
widowisko opusz-
czali zachwyceni. 

W kolejną odsłonę przedsięwzię-
cia z cyklu „Ostatnie dni II wojny 
światowej” zaangażowało się po-
nad stu inscenizatorów z dziewię-
ciu grup rekonstrukcyjnych nie-
mal z całej Polski. Nie brakowało 
również ciekawego sprzętu. Po 
raz pierwszy pojawił się niemiecki 
lekki czołg panzerkampfwagen II, 
transporter opancerzony Sd.Kfz 
151/2, a także niszczyciel czołgów 
Marder, działa przeciwpancerne, 
miotacze ognia i wiele innych. 
- Inscenizacje historyczne na sta-

łe wpisały się w kalendarz na-
szych imprez, są wyczekiwane 
przez mieszkańców i zawsze cie-
szą się dużym zainteresowaniem. 
Choć nie mamy w tym roku do-
datkowych źródeł finansowania, 
stwierdziliśmy, że trzeba kolejną 
imprezę przygotować, ponieważ 
tak już jest, że jak się raz coś prze-
rwie, ciężko do tego potem wró-
cić - mówi kierownik Skansenu 
Fortyfikacyjnego Grupa Warow-
na Cegielnia Bogdan Dankowski. 
- Impreza jest kosztowna, duży 
wpływ na to ma pirotechnika, bez 
której inscenizacja nie miałaby 
sensu. Co ciekawe, na przestrzeni 
zaledwie kilku lat koszt materia-
łów pirotechnicznych wzrósł o 
300 procent. Cieszę się, że dyrek-
cja MZW inscenizacje wspiera i 
zabezpiecza na ten cel pieniądze. 
Autorem scenariusza był Z. Jusz-
kiewicz, szef Theatrum Histori-
ca z Piły. Program był oparty na 
autentycznych wydarzeniach z 
końca kwietnia 1945 roku, kie-
dy grupa Steinera próbowała się 
przebić do okrążonego Berlina. 
Dokończenie na str. 2
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Zmierzch 
lewicy

FELIETON NACZELNEGO

Jako obserwator sceny 
politycznej i jednocze-
śnie wykształcony w 
tym kierunku pozwolę 
sobie na mały wywód 
powyborczy, a jedno-
cześnie przedwyborczy. 
Kiedy mnie pytają, czym 
zajmuje się politolog, 
odpowiadam, że prawie 
tym samym, co zoo-
log…

Czas wyprowadzić sztandary. Z taki-
mi hasłami można było się spotkać 
po ostatnich wydarzeniach wokół 
lewicy, a gwoździem do trumny był 
wynik Magdaleny Ogórek w ostatnich 
wyborach prezydenckich. Zastana-
wiam się teraz, czy poparcie SLD dla 
kandydatki Ogórek zwiększyło, czy 
też zmniejszyło jej wynik wyborczy, 
a może na swój wynik „zapracowała” 
sobie sama? Trudno to jednoznacznie 
stwierdzić, więc postawię tylko znak 
zapytania. Być może część elektora-
tu, który mógłby głosować na lewicę 
przechwycił Paweł Kukiz, który to 

podebrał także młodych wyborców 
obecnemu prezydentowi Bronisła-
wowi Komorowskiemu. Dzięki temu 
uzyskał miano czarnego konia tego-
rocznych wyborów prezydenckich. 
Według mnie określenie w pełni za-
służone. Po Kukizie można spodzie-
wać się czegoś więcej, zaobserwujemy 
to podczas najbliższych wyborów do 
parlamentu. 
Gdzie jest zatem dziś polska lewica na 
scenie politycznej? Czyżby po stro-
nie Andrzeja Dudy? Wszystko na to 
wskazuje, bo gdy przyjrzymy się bar-
dziej wnikliwie programowi PiS, to 
jest on na wskroś lewicowy tyle tylko, 
że z domieszką religijną i konserwa-
tywnym podejściem do spraw obycza-
jowych. Grzegorz Napieralski uczest-
niczył aktywnie w strukturach SLD w 
czasach swojej świetności, lecz dziś to, 
co się dzieje w SLD nazywa katastrofą. 
Poseł SLD Wincenty Elsner dziś jest 
oburzony postawą byłego prezydenta 
Aleksandra Kwaśniewskiego, który 
już oficjalnie popiera Bronisława Ko-
morowskiego. Dokąd zmierza dziś 
lewica? Partie lewicowe nie mają po-
mysłu co zrobić dalej, a wewnętrzne 
nieporozumienia doprowadzają je do 
stanu obecnego niebytu. Upadek SLD 
przewidywał już kiedyś poseł Marek 

Borowski, próbując kilka lat temu 
tworzyć nową lewicę, nieco zrefor-
mowaną, ale i to się nie udało. Część 
elektoratu próbował przejąć Palikot, 
ale nie dał rady. SLD wciąż jest niby 
silne, choć nieliczne, niczym niemiec-
ki bunkier.
Wewnętrzne potyczki lewicowych 
działaczy można było swego czasu 
także obserwować na naszym lo-
kalnym podwórku, gdy lewica była 
jeszcze silna i to ona rozdawała karty. 
Warto dziś przypomnieć pewien fakt 
- w wałeckiej radzie zasiadał sym-
patyczny, młody, lewicowy działacz 
o imieniu Jakub (nazwiska nie wy-
mienię), który w pewnym momencie 
starał się iść za swoimi lewicowymi 
przekonaniami, a nie za decyzjami 
aparatu partyjnego. Indywidualizm i 
ideologiczne racje szybko wybito mu 
z głowy i zniechęcono do jakiegokol-
wiek działania. Młodych ludzi lewicy, 
którzy chcieli działać jeszcze kilka, ba 
kilkanaście lat temu, stłamszono, a 
dziś partie lewicowe zbierają tego mi-
zerne plony. 
Czy obserwujemy zmierzch lewicy? 
Osobiście uważam, że tak i to zarów-
no na scenie ogólnopolskiej, jak i tej 
lokalnej. 
Piotr Kurzyna

- Wałcz jest miastem wyjątkowym. 
W Pile takich inscenizacji niestety 
nie ma - mówi Z. Juszkiewicz. - Trze-
ba zwrócić uwagę na to, że to bardzo 
trudne zadanie organizacyjne. Grupy 
trzeba skoordynować, mamy tu pi-
rotechnikę, pole jest zadymione, leje 
po wybuchach sięgają kolan wysokiej 
osoby, pojawia się sprzęt gąsienicowy, 
pod który rekonstruktorzy mogą się 
bardzo łatwo dostać. To wszystko jest 
bardzo niebezpieczne. 
Nie tylko leje po wybuchach, ale też 
sprzęt i umundurowanie rekonstruk-

torów można było obejrzeć po spraw-
dzeniu terenu przez pirotechnika. 
Mieszkańcy chętnie rozmawiali z od-
twórcami, fotografowali się z pojazda-
mi i bronią. Po inscenizacji odbył się 
jeszcze piknik militarny z prawdziwą 
wojskową grochówką i innymi atrak-
cjami. Podobne imprezy w skansenie, 
już nie z taką pompą, organizowane 
będą przez całe lato. 
Impreza kosztowała ponad 50 tys. zł, 
sfinansowana została ze środków Mu-
zeum Ziemi Wałeckiej. 
zb

W Pile tego nie mają

Policjanci posterun-
ku w Mirosławcu 
zatrzymali dwóch 
sprawców kradzie-
ży z włamaniem. .

Mieszkaniec Mirosławca wyje-
chał na kilka dni, a po powro-
cie zauważył, że w mieszkaniu 
nie ma telewizora. Funkcjona-
riusze nie znaleźli jednak na 
miejscu zdarzenia śladów wła-
mania. Pokrzywdzony przy-
pomniał sobie, że kilka mie-

sięcy temu zginął mu klucz od 
mieszkania. Miał drugi, więc 
zamka nie zmienił. Munduro-
wi szybko ustalili, że sprawca-
mi włamania są dwaj sąsiedzi 
pokrzywdzonego, którzy po 
zatrzymaniu przyznali się do 
popełnionego czynu. 
- Jeden z nich jakiś czas temu 
zauważył, że pokrzywdzony 
pozostawił klucz w zamku. Po-
stanowił go zabrać i wykorzy-
stać, kiedy tylko nadarzy się ku 
temu okazja - relacjonuje rzecz-
nik KPP w Wałczu sierż. sztab. 

Beata Budzyń. - Skradzione 
mienie wartości 800 zł mieli za-
miar sprzedać.  
41 i 36-latek odpowiedzą za 
przestępstwo kradzieży z wła-
maniem, za co grozi kara po-
zbawienia wolności do 10 lat. 
Ponieważ starszy ze sprawców 
był już skazany za podobne 
przestępstwo i działał w tzw. 
recydywie, kara pozbawienia 
wolności może być zwiększona 
o połowę. Funkcjonariusze od-
zyskali skradzione mienie. 
Oprac. AK

Sąsiedzka przysługa

Dokończenie ze str. 1
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W odpowiedzi na artykuł „ Dział-
kowe przepychanki” nr 143 z dnia 
07.05.2015 r. muszę zabrać głos 
jako wywołany na tablicy. Zawar-
te w artykule informacje w części są 
nieprawdziwe, a Pan Bodnar jeden 
z niewielu niezadowolonych dział-
kowców wręcz kłamie i nie boję 
się użyć tego stwierdzenia, kłamie 
na potrzeby tylko sobie wiadome.
Zgodnie z obowiązującym regula-
minem ROD § 21 pkt. 3 który wy-
raźnie określa, że dokumenty spra-
wozdawcze muszą być wyłożone do 
zapoznania się przez działkowców 
na 7 dni przed terminem zabrania.
Przepisy nie określają na jaki okres 
muszą być wyłożone. Zarząd w tym 
roku wyłożył dokumenty przez 2 dni 
tj. 13 i 14.04.3015 r. (10 dni przed ter-
minem zebrania).W latach poprzed-
nich dokumenty były dostępne przez 
1 dzień. Stwierdzenie Pana Bodnara, 
że dokumenty powinny być wyłożone 

na 2 tygodnie przed terminem zebra-
nia, a wyłożone zostały na 2 dni przed 
zebraniem jest kłamstwem i jednocze-
śnie świadczy o kompletnej nieznajo-
mości obowiązujących przepisów.
Pragnę nadmienić, że w wyzna-
czonym terminie zapoznania się z 
dokumentami sprawozdawczymi 
zgłosił się tylko 1 działkowiec i nie 
był to Pan Bodnar. Zebranie się od-
było w czwartek, a Pan Bodnar w 
poniedziałek chciał w biurze zarzą-
du dostać dokumenty z zebrania.
Dokumenty wyłożone na zebraniu na 
stołach (45 kompletów) po zebraniu 
pozostawione na sali zostały zebrane i 
spalone, zostały tylko dokumenty aktowe.
Wydaje mi się, że jeżeli ktoś pragnie 
składać skargę, zażalenie to powinien 
to zrobić opierając się na faktach, a 
nie kłamstwie i pomówieniach. Na 
poparcie mojej odpowiedzi w załą-
czeniu przesyłam zaproszenie jakie 
było wysłane do wszystkich dział-

kowców z terminem zebrania i termi-
nem wyłożenia dokumentów (koszt 
wysłania zaproszeń do działkowców 
to 2.325,00 zł - znaczki pocztowe).
Czy Pan Bodnar nie umie czytać i 
wprowadza świadomie w błąd Pana 
redaktora i opinię publiczną. Świad-
czenia są wypłacane w formie umo-
wy o dzieło lub umowy zlecenia, a 
nie w formie pensji, kolejna niezna-
jomość realiów przez Pana Bodnara.
Koszty działalności ROD to nie 
tylko wykaszanie nieużytków i te-
renu wspólnego, to również re-
monty i konserwacja całej infra-
struktury ogrodowej, naprawa lub 
wymiana ogrodzenia, naprawa lub 
wymiana uszkodzonej magistrali wo-
dociągowej (w tym roku mieliśmy już 
4 awarie sieci wodnej), remont Domu 
Działkowca, który jest własnością 
wszystkich działkowców, bo to oni 
go budowali w roku 1965, organiza-
cja Dnia Działkowca z nagrodami 

dla działkowców, budowa przepom-
powni ścieków za kwotę 50.000zł 
pokryta w całości z naszych składek 
za zgodą walnego zebrania. Użyte w 
artykule sformułowania „wszyscy 
płacimy składki i są to spore pienią-
dze”. Działka 300m² opłata roczna- 
105zł, co daje 33 grosze za m² razem 
ze składką członkowską. W innych 
ogrodach okręgu koszalińskiego 
stawka wynosi od 45gr do 80gr za m².
Dla jasności spraw finansowych to 
na koncie bankowym na 31.03.2015 
r., czyli przed zebraniem sprawoz-
dawczo-wyborczym dla nowo wy-
bieranego Zarządu było 108.000,00 
zł. Jak widać nie wszystkie fundu-
sze „przejadamy” na świadczenia, 
również oszczędzamy, żeby kon-
to naszego ogrodu nie było puste. 
Uważam, że większość jest przezna-
czona na potrzeby utrzymania ROD, 
a nie jak twierdzi oponent, na płace.
Ale przecież te wszystkie infor-

macje były podawane na zebra-
niu, gdzie był Pan Bodnar, nie 
dość, że kłamie, to jeszcze głuchy.
A ponieważ zostałem wybrany na 
prezesa zarządu ROD po raz 3 z rzę-
du to chyba posiadam mandat zaufa-
nia społecznego i kilku niezadowolo-
nych działkowców tego nie zmieni.
Zarząd ROD poprzedni i obecny 
w swoich działaniach kierował się i 
kierować się będzie zawsze obowią-
zującymi przepisami prawa. Żad-
na krytyka mnie nie zabije, a tylko 
wzmocni w działalności dla dobra 
wszystkich działkowców, jeżeli bę-
dzie ona konstruktywna i rzeczowa, 
oparta na faktach, a nie na kłam-
stwie, pomówieniach czy plotkach.

Z poważaniem i wyrazami szacun-
ku dla wszystkich działkowców.
Prezes ROD „Wypoczynek” 
w Wałczu Marek Borowski

Działkowe przepychanki - ciąg dalszy

W pierwszej turze wy-
borów prezydenckich 
na terenie powiatu 
zwyciężył Bronisław 
Komorowski, który 
otrzymał 7851 głosów 
(44,52%), drugi był An-
drzej Duda - 4303 głosy 
(24,40%), a trzeci - jak 

w całym kraju - Paweł 
Kukiz, zdobywając 
3658 głosów (20,74%). 
Frekwencja wyniosła 
zaledwie 41,85%, naj-
niższą (34,72%) od-
notowano w gminie 
Człopa, a najwyższą 
(47,26%) w Wałczu.

W powiecie kandydatka SLD 
Magdalena Ogórek zdobyła tyl-
ko 545 głosów (3,09%), Janusz 
Korwin-Mikke 501 (2,84). Na 
Janusza Palikota głosowało 284 
osób (1,61%), a Adama Jaruba-
sa 231 mieszkańców (1,31%). 
W Wałczu urzędujący prezydent 
zdobył 43,29% poparcia, czyli 
4133 głosy. A. Duda 23,99 (2291 
głosów), a P. Kukiz 21,94% (2089 
głosów). W gminie Wałcz B. Ko-

morowski otrzymał 1654 głosy 
(45,46%), A. Duda miał głosów 
922 (25,34%), na P. Kukiza gło-
sowało z kolei 711 wyborców 
(19,54%). W Mirosławcu sytu-
acja wyglądała nieco inaczej. Na 
pierwszym miejscu był urzędujący 
prezydent (767 głosów i 48,21%), 
drugi był natomiast P. Kukiz (349 
głosów, 21,94%), a trzeci kandydat 
PiS (21,37%, czyli 340 głosów). W 
Tucznie na B. Komorowskiego 

zagłosowało 658 osób (44,73%), 
na A. Dudę 380 (25,83%), a na P. 
Kukiza 274 osoby, czyli 18,63% 
biorących udział w głosowaniu. 
Obecnego prezydenta poparli 
też mieszkańcy Człopy, oddając 
na niego 639 głosów (46,07%), 
na kandydata PiS głosowało 370 
mieszkańców (26,68%), a na P. 
Kukiza 235 osób, czyli 16,94%. 
zb

Komorowski zwycięża w powiecie

List do redakcji
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OGŁOSZENIA DROBNE

DAM PRACĘ

90gr za słowo (zgłoszenia osobiście w 
redakcji)! Zapraszamy do redakcji Extra 

Wałcz, 
ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, 
NIERUCHOMOŚCI:

• Wynajmę sklep na ul. Kilińszczaków. 
Różne możliwości metrażu- do 170m2. 
Kontakt w godz. od 9:00 do 17:00. Tel. 
67-258-26-84
• Sprzedam garaż przy ul. Ciasnej. Tel. 
503-636-108
• Pokoje do wynajęcia Wałcz-Zatorze. 
Tanio. Tel. 501-826-078
• Mieszkanie do wynajęcia w centrum 
Wałcza. Nieumeblowane, 2 pokoje, 45m2. 
Tel.692-149-019
• Sprzedam kawalerkę w Wałczu na ul. 
Poniatowskiego, cena 69 tyś do negocjacji. 
Tel. 662-105-181
• Sprzedam mieszkanie na parterze+ 
garaż, Zatorze. Tel. 787-891-173
• Sprzedam dwa mieszkania. Jedno 
bezczynszowe, własnościowe. Drugie 
własnościowe.  Tel. 67-387-32-17 lub 
608-797-224
• Sprzedam działki budowlane w Róże-
wie. Tel. 507-136-469
• Wynajmę mieszkanie na os. Poniatow-
skiego, 45m2, dzwonić po 16:00. Tel. 
509-977-105
• Sprzedam działkę budowlaną w Róże-
wie. Cena 27 tyś.Tel. 504-294-803
• Sprzedam 0,55 ha ziemi wraz z krzakami 
porzeczki czarnej w gminie Tarnówka, 
powiat złotowski. Tel. 608-631-285
• Do wynajęcia mieszkanie 2-pokojowe. 
Tel. 609-833-120
• Sprzedam lub zamienię mieszkanie wła-
snościowe, 62m2, 3 pok. Na 2 pokojowe, 
do I piętra. Tel. 885-752-772
• Okazja! Tanio sprzedam lub wynajmę 
długoterminowo mieszkanie bez mebli, 
na parterze, z ogródkiem. W Wałczu. 
52m2, po remoncie. Tel. 601-224-049
• Sprzedam mieszkanie 36 m2, garaż, 
działka 449 m2 w Strącznie, cena 49,000, 
do negocjacji. Tel. 790-571-278
• Sprzedam mieszkanie w Pile. Tel. 661-
985-611
• Sprzedam kawalerkę dwupokojową na 
Dolnym Mieście. Tel. 507-739-411
• Sprzedam mieszkanie w Strącznie. Tel. 
693-176-468
• Sprzedam dwie działki budowlane, 
Nowe Morzyce, dobra lokalizacja przy 
drodze. 85 zł/m2 Tel. 693-424-150
• Sprzedam TANIO mieszkanie własno-
ściowe, bezczynszowe, do remontu, 
63 m2, Tel. 535-982-790
• Sprzedam dwie działki budowlane Róże-
wo tel. 507-136-469
• Wynajmę lokal przy rynku, 18 m2, 600 
zł/m-c. Tel. 603-591-680
• Sprzedam mieszkanie 39 m2, III p. Po 
remoncie, na Zatorzu, niski czynsz.
Tel.509-239-926
• Pokój do wynajęcia. Wałcz. Tel. 888-108-

966
• Sprzedam mieszkanie, bezczynszowe, 2 
pokoje, 43,40 m2. Tel.782-225-131
• Wałcz, pokój do wynajęcia. Tel. 888-108-
966
• Sprzedam mieszkanie 37 m2, 2 pokoje, I 
piętro- do remontu. Tel. 886-610-721
• Sprzedam działkę rekreacyjną przy ul. 
Ciasnej. Tel. 606-183-067
• Mieszkanie do wynajęcia, 2 pokojowe. 
Tel. 609-833-120
• Sprzedam działki budowlane w Ostrowcu. 
Tel. 692-242-811

RÓŻNE:
• „Optima Sp. z o. o. - finanse dla 
domu- zatrudni PRZEDSTAWICIELI  
w miejscowościach: Wałcz, Człopa , 
Tuczno i okolice.  Atrakcyjna prowizja, 
praca dodatkowa, również dla emery-
tów! Tel. 58-554-80-80 lub 801-800-
200.” 
• Szybka pożyczka również dla osób z 
zajęciami komorniczymi , dochodami 
z mops, zasiłkami i alimentami 666-
000-555 lub 600-348-6431.
• Przyjmę gruz. Tel. 883-946-054
• Aleee Pożyczka- Gotówka w 10 min. 
Do 5000 zł, minimum formalności, naj-
lepsza oferta na rynku. Tel. 508-59-38-
34 lub 508-59-38-35

• BIURO MATRYMONIALNE „Dana”. 
Tel. 695-06-20-20

• Sprzedam ziemię ogrodową, 30 zł/
tona. Tel. 883-946-054
• Usługi budowlane, generalne remon-
ty, elewacje, ocieplania budynków. 
Układanie glazury. Tel. 605-730-306

• ELEKTRO-LUP- elektryk z upraw-
nieniami E i D (+ pomiary).Wykonu-
jemy instalacje elektryczne Tel. 661-
107-377, elektrolup@gmail.com
• Sprzedam tłuczeń (betonowo-ce-
glany) na podsypki pod polbruk, na 
utwardzanie dróg. 40 zł/tona. Tel. 883-
946-054
• Nowy sklep RTV. Wałcz, ul. Dworco-
wa 2. 

• Niemiecki z sukcesem. Nauka, ko-
repetycje, niemiecki dla opiekunek, 
tłumaczenia zwykłe. Tel. 726-173-
057

• Remonty, wykończenia wnętrz. Tel. 
504-160-153
• Zaopiekuję się dzieckiem. Tel. 501-
136-329
• Ale pożyczka nawet w 24 godziny. 
Tel. 882-069-266
• Pożyczka  szybko i uczciwie Tel. 
882-069-266
• Ale szybka i elastyczna pożyczka do 
25000 zł. Tel. 882-069-266
• Atrakcyjna pożyczka minimum for-
malności  Tel.882-069-266

• Sprzedam ziemniaki jadalne Lord, 
Stasia. Niska cena. Tel. 698-087-681

• Firma Hermer szuka programisty na 
staż z przedłużeniem na stałą pracę. 
Wymagamy: Znajomość HTML i CSS. 
Znajomość PHP i innych języków pro-
gramistycznych jest mile widziana. Ofe-
rujemy: Bezstresową pracę w młodym 
i ambitnym zespole. Kontakt: biuro@e-
-hermer.pl

• Opiekun/ka seniorów- legalna praca w 
Niemczech i Wielkiej Brytanii. Teraz do 
3000 euro za wyjazd. 
Zadzwoń i zapytaj o pracę- 
Promedica24 tel. 514 781 838. 

• Przyjmę stażystkę do sklepu spożywcze-
go. Tel. 692-436-271

• Przyjmę do pracy w Wałczu. Sprzedaż 
lodów z maszyny, mała gastronomia. CV 
wraz ze zdjęciem prosimy przesyłać na 
adres 
animus918@wp.pl

• Przyjmę do pracy do sprzedaży art. ma-
łej gastronomii w Wałczu. CV wraz ze
zdjęciem na adres: autogrill@vp.pl

CZWARTEK, 14 maja 2015
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Nie każdy wałczanin 
zdaje sobie sprawę z 
faktu, że od ponad roku 
funkcjonuje w mieście 
prawdziwe radio. Ma się 
dobrze, a będzie jesz-
cze lepiej, jak zapew-
niają jego twórcy Ma-
rek Zawieja i Krzysztof 
Marszewski. Rozmawia 
z nimi Piotr Kurzyna
PK: Skąd pomysł na stworzenie w Wałczu 
radia?
KM: Kiedyś pracowałem w lokalnej roz-
głośni w Pile, która cieszyła się sporą  po-
pularnością, ale zniknęła z rynku, bo nie 
była profesjonalnie zarządzana. Zawsze 
chciałem, aby w Wałczu było coś lokalnego. 
Wiadomo, że najlepiej by było, aby funkcjo-
nowało radio eterowe, ale do tego jeszcze 
daleka i ciężka droga. Powstało więc na ra-
zie radio internetowe. Tym oto pomysłem 
zaraziłem Marka i dzięki temu działamy.

PK: Czy na radio internetowe nie jest jesz-
cze za wcześnie?
MZ: Radio internetowe to na pew-
no jest przyszłość. Wszystkie instytu-
cje związane z rozwojem mediów po-
woli zmieniają swoje nastawienie do 
mediów prezentowanych w internecie. 

KM: Cyfryzacja wejdzie w życie do 2026 
roku. Będzie łatwiej dostać koncesję. Wię-

cej zmieści się w eterze mediów cyfrowych 
niż mediów analogowych. My będziemy 
mieli już gotowy produkt. Naszego radia 
można dziś już słuchać nawet w telefonie. 

MZ: Dodam jeszcze, że wystarczy spojrzeć 
na półki sklepowe ze sprzętem RTV. Dziś 
kupić zwykły odbiornik radiowy jest trud-
niej niż kupić laptop, a to coś już znaczy.

PK: Najbardziej aktywni użytkownicy in-
ternetu to młodzi ludzie, czy to wasi głów-
ni odbiorcy?
MZ: Główni nie, ale jedni z wielu. Sta-
ramy się dotrzeć do jak najbardziej sze-
rokiego grona odbiorców. Muzykę jaką 
puszczamy, to głównie lata 80., 90. z 
roku 2000. Mamy audycje poświęcone 
zupełnie młodym ludziom, jak choćby 
Weekend Party, ale mamy także audy-
cje dla bardziej wyszukanych odbior-
ców, gdzie jest jazz czy muzyka poważna.

PK: Jak porównacie swoje początki z zeszłe-
go roku, to czy wzrosła wam słuchalność?
KM: Wzrosła i to znacznie. Nie wzrasta 
oczywiście lawinowo, bo namówić ludzi, 
by włączyli komputer lub zamontowa-
li aplikację w telefonie, to nie jest prosta 
sprawa. Robimy to radio hobbystycznie, 
dlatego nie wykonujemy dużych zabiegów 
marketingowych, ale wyniki są dobre…
MZ: Wzrost słuchaczy ma wykres sinu-
soidy, ale rosnącej. Jeśli transmitujemy 
imprezy jako Stowarzyszenie Wałeckie 
Media Obywatelskie, to słuchalność wzra-
sta. Ja najbardziej cieszę się z rosnącej 
ilości wiernych słuchaczy. Popularnością 
cieszą się także nasze poranki na żywo.

PK: Oferujecie już przedsiębiorcom rekla-
my?
KM: Powoli ludzie zaczynają nam ufać pod 
względem reklamowym. Mamy sygnały, że 
reklama emitowana u nas jest skuteczna. 
Jeden z reklamodawców nawet przestał 
się reklamować, bo zbyt dużo miał zleceń 
i musiał wstrzymać emisje. Nas zaskoczyło 
to jeszcze bardziej, oczywiście pozytywnie. 
MZ: Staramy się działać tak, by tych reklam 
nie było aż tak bardzo dużo w jednym bloku.

PK: W ciągu niespełna roku dorobili-
ście się już ekipy współpracowników…

KM: Tak, z nami jest sześć osób, które pro-
wadzą audycje. Jest tu Henryk Palczewski, 
specjalista od muzyki awangardowej. Są 
róniez dwaj profesjonalni DJ-e, ukry-
wający się pod pseudonimami Andreas 
Modern i Matias Hagen. Jest także Piotr 
Wojtanek, który prowadzi audycje o filmie. 
Człowiek ma niezwykłą wiedzę o kinie.
MZ: Zgadza się, kolega Piotr jest zdo-
bywcą wielu nagród jako prelegent fil-
mowy. Audycje są niezwykle ciekawe 
i sam ich słucham z zapartym tchem. 
KM: Ramówka jest tak ułożona, 
by było ciekawie. Dobrana muzy-
ka jest najczęściej dla osób około 30. 

PK: A co, jeśli się znajdą osoby, któ-
re będą chciały urozmaicić ramówkę?
MZ: Jak najbardziej tak, jesteśmy otwar-
ci. Założenie jest takie, aby radio ro-
bione było przez obywateli. Jest wiele 
osób, które robią przeróżne ciekawe 
rzeczy, są organizacje, stowarzysze-
nia, które chcą coś przekazać innym.
KM: Tym bardziej, że radio można prowa-

dzić z każdego miejsca na świecie. Rozma-
wiamy wstępnie z ludźmi z Mirosławca. 
Mam nadziej, że zgłoszą się też chętni z in-
nych miejscowości w powiecie wałeckim.

PK: Na antenie Radia dla Wałcza słyszę 
często kawałki lokalnych artystów. Promu-
jecie „swoich”?
KM: Mamy blok muzyczny „Cudze chwa-
licie, swego nie znacie”. Tam zamieściliśmy 
zespoły z byłego pilskiego. Jeśli ktoś chce 
się pochwalić swoją twórczością, jesteśmy 
otwarci na współpracę. Promocja lokal-
nych artystów jest ważna i my to robimy.

PK: Jaka jest idea mediów obywatelskich?
MZ: Media obywatelskie są dostępne i 
tworzone przez obywateli, to najlepszy 
sposób demokratyzacji. Media obywatel-
skie sprawdzają się w Stanach Zjednoczo-
nych , Kanadzie. Na polskim rynku to, co 
robimy jest zupełnie nowe i niepowtarzal-
ne. Chcemy, aby ludzie nie tylko słuchali 
tego radia, ale by się w nie angażowali. 
Wiele instytucji nie rozumie idei demokra-
tyzacji mediów, a nasz kraj jest, delikatnie 
mówiąc, daleko od demokracji. Media 
budzą prawdopodobnie we władzy lęki.
KM: W Wielkiej Brytanii wszystko jest 
łatwiejsze, jeśli chodzi o działalność ra-
dia, bo działa micro broadcasting. Nie 
ma tam procesu koncesyjnego dla małych 
rozgłośni do 10W. Idziesz do urzędu, pła-
cisz dzierżawę i nadajesz, jeśli spełniasz 
założenia. Nie ma procesu koncesyjne-
go, które zależy od widzimisię KRRiTV.  
Rada mówi w założeniach o microbroad-
castingu, ale na razie to tylko słowa. 

PK: Jak wyglądają wasze starania o koncesję?

MZ: Napisaliśmy  list do Krajowej Rady 
Radiofonii i Telewizjii, cytując ich plany 
strategiczne rozwoju, które mają być zre-
alizowane do 2016 roku. Odpowiedzieli la-
konicznie, abyśmy złożyli wniosek o kon-
cesję, a do naszych pytań się nie odnieśli.
KM: Jeśli nawet złożymy wniosek do 
KRRiTV i będzie wolna częstotliwość, ale o 
wiele silniejsza niż ta, o którą się staraliśmy, 
to staną w przetarg najwięksi gracze komer-
cyjni i nie mamy szans. Jeśli chcesz mieć 
radio, demokracji nie ma, liczy się kasa. 

PK: Szukacie fascynatów merytorycznych 
do prowadzenia radia, a może finanso-
wych, którzy mogą zainwestować w Waszą 
rozgłośnię?
MZ: Mimo że nas jest mało, zależy nam, 
by jakość merytoryczna była wyso-
ka, więc inwestorzy mile widziani. Tak 
poważnie, to dziś utrzymujemy radio 
ze swoich środków. Chcemy je rozwi-
nąć, dlatego jako stowarzyszenie pi-
szemy wnioski o środki zewnętrzne.
KM: Nie ma co ukrywać, że szukamy także 
fascynatów finansowych, ale w ramach po-
mocy wzajemnej. Możemy zagwarantować, 
że reklamy sponsorów będą często trans-
mitowane, będą transparentne i skuteczne. 
Fascynatom merytorycznym gwarantuje-
my z kolei pomoc i świetnie zasady współ-
pracy, oczywiście na razie w wolontariacie. 
MZ: Zachęcamy też szkoły, uczniów. Mamy 
wielu młodych ludzi ze świetnymi pomysła-
mi, którzy robią niesamowite rzeczy, a my 
mamy platformę, na którą ich zapraszamy.
Dziękuję za rozmowę.

Tu radio

TS
Jak rozmawiać z dzieckiem, 

które nigdy nie będzie mówiło?Zorganizowane przez Ar-
matorski Klub Żeglarski 
przy mocnym wsparciu 
Urzędu Gminy Wałcz re-
gaty na jeziorze Bytyń 
mają stać się zacząt-
kiem cyklicznej impre-
zy promującej gminę.

- Chcemy stworzyć markę gminy i 
organizować cykliczną imprezę, która 
będzie promować nasz region - po-
wiedział wójt gminy Wałcz Jan Ma-
tuszewski. - I taką imprezą mogą być 
regaty o puchar wójta. Przy pomocy 
wspaniałych ludzi z AKŻ, którzy po-
dejmą się organizacji zawodów oraz 
przy naszym finansowym wsparciu 
regaty mogą stać się sztandarową 
imprezą na terenie gminy. W maju 
aura potrafi być jeszcze kapryśna i 
dlatego zastanawiamy się jeszcze nad 
przeniesieniem regat na czerwiec.
Dwudniowa impreza odbywała się w 
bazie AKŻ w Nakielnie, a oprócz sa-
mych regat odbyło się kilka imprez 
towarzyszących. Przez całą sobotę 
trwał piknik z atrakcjami dla dzieci, 
uczestnicy i goście mogli nieodpłat-
nie korzystać ze sprzętu pływającego 
oraz bazy AKŻ, a wieczorem z kon-
certem wystąpiły Majtki Bosmana.
W zawodach wzięło udział 25 
jachtów, a rywalizowano w czte-

rech klasach. T1, T2, Omega i Spark. 
W sobotę (9 maja) odbyły się czte-
ry wyścigi, a dzień później dwa.
- W pierwszym dniu regat warunki do 
żeglowania były wręcz idealne - ocenił 
pogodę prezes AKŻ Adam Biernacki. 
- Wiatr wiał w granicach 3-4 stopni 
w skali Beauforta, a do tego świeci-
ło słońce. Jednak w niedzielę wiatr 
się wzmógł i w porywach ociągał 7 
stopni. Dlatego odbyły się tylko dwa 
wyścigi, nie wypływaliśmy na Szerza-
wę, a regaty ograniczyliśmy do zatoki 
nakielskiej. Obyło się bez spektakular-
nych wywrotek, choć były awarie. W 

sumie była to bardzo udana impreza.
W klasie T1 najlepszy okazał się jacht 
sterowany przez Jarosława Godzisza z 
KŻ Kliwer Piła, a w pozostałych trium-
fowali żeglarze AKŻ. W T2 Zbigniew 
Błaszak, w Omedze Paweł Żebrow-
ski, a w Sparku Mieczysław Hering.
Zwycięzcy otrzymali nagrody ufun-
dowane przez Urząd Gminy Wałcz.
Kolejną imprezą organizowaną przez 
AKŻ będą obchody 25-lecia klubu, 
a odbywające się z tej okazji regaty 
zostaną rozegrane 13 i 14 czerwca.
piotr

Dobry początek
Gdy dziecko nie mówi ro-
dzice są zaniepokojeni i 
zdezorientowani. Często 
siebie obwiniają, że nie 
potrafią porozumieć się z 
własnym dzieckiem. Je-
śli nie potrafią mówić nie 
oznacza to, że dzieci nie 
mają nic do powiedzenia.

My dorośli porozumiewamy się 
głównie mową, więc nasi najmłod-
si nie znają innych metod poro-
zumiewania się. Dlatego dzieci, a 
w szczególności niepełnosprawne 
intelektualnie, autystycy często pła-
czą, krzyczą są agresywne. One po 
prostu nie potrafią oznajmić nam, 
dorosłym, że czegoś chcą. W takich 
sytuacjach właściwym jest zastoso-
wanie metod AAC- wspomagające 
i alternatywne sposoby komuni-
kowania się. Dają one możliwość 
porozumiewania się z dzieckiem 
nie mówiącym. Jedną z metod jest 
Program Językowy Makaton- sys-
tem gestów i symboli graficznych. 
Metoda ta wykorzystuje zrozumiałe 
dla dziecka gesty i rysunki. Dobór 
formy gestu lub symbolu zależy 
od jego indywidualnych potrzeb.

Innymi metodami są: symbole Blis-
sa, system gestów COGHAMO, 
system rysunkowy (PCS), system 
Piktogram, Rebusy piktograficzne, 
System LOB, technologie kompu-
terowe. Każda metoda ma wady i 
zalety i powinna być dostosowana 
indywidualnie do dziecka. Najczę-
ściej dobiera ją logopeda lub spe-
cjalista zajmujący się daną osobą.
 Bardzo ważna jest wczesna na-
uka określonej metody. Należy 
pamiętać, że powinniśmy pomóc 
dziecku wybrać taką formę, która 
umożliwi mu jak najlepszy roz-
wój komunikacji w przyszłości.
Dając dziecku szansę na porozumie-
wanie się z otoczeniem zwiększamy 
jego możliwości kontaktów spo-
łecznych, wyrażanie swoich myśli.
Nam jako kadrze Przedszkola Spe-
cjalnego „Tuptuś” zależy na tym, 
żeby „rozmawiać” z naszymi wycho-
wankami, znać ich potrzeby. Korzy-
stamy więc i kładziemy duży nacisk 
na alternatywne formy komunikacji. 

Niepubliczny Specjalny 
Punkt Przedszkolny

„Tuptuś”
Ul. Bydgoska 50, Wałcz

tel. 883 233 223
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8 maja, z okazji 70. 
rocznicy zakończenia 
II wojny światowej sa-
morząd powiatu wa-
łeckiego zorganizował 
na cmentarzu wojen-
nym uroczysty cap-
strzyk. Było to pierw-
sze takie święto po 
przyjęciu pod koniec 
kwietnia tego roku 
ustawy o Narodowym 
Dniu Zwycięstwa. 
- 8 maja 1945 roku podpisano akt 
kapitulacji III Rzeszy. Kapitulacja 
stała się symboliczną datą kresu 
bezprawia, jakiego dopuszczały się 
hitlerowskie Niemcy na podbitych 
terenach. W tym najtragiczniej-
szym w historii ludzkości konflikcie 

zbrojnym zginęły 33 miliony ludzi, a 
skutki jego trwania były odczuwalne 
jeszcze przez wiele dziesięcioleci po 
zakończeniu wojny - mówił starosta 
Bogdan Wankiewicz. - 8 maja usta-
nowiony został Narodowym Dniem 
Zwycięstwa, upamiętniającym zwy-
cięstwo nad hitlerowskimi Niemca-
mi. Długo Polacy czekali na ten akt, 
który zniósł dekret Bieruta z 1945 
roku. Dzisiaj oddajemy hołd żoł-
nierzom różnych narodowości po-
chowanym na wałeckim cmentarzu 
wojennym z przeświadczeniem, że 
przelana przez nich krew dała nam 
to, co najpiękniejsze i najważniejsze 
- dała nam wolność i wolną Polskę. 
- Pierwszy raz obchodzimy Naro-
dowy Dzień Zwycięstwa. Miałem 
zaszczyt pracować przy ustawie 
ustanawiającej ten dzień, znoszącej 
dekret Bieruta. Przez Komisję Obro-
ny Narodowej, salę plenarną i kraj 
przetoczyła się debata nad tym czy 
był to Dzień Zwycięstwa, Narodowy 
Dzień Zwycięstwa, czy nie popadli-

śmy w niewolę. Na te i inne pytania 
jest mnóstwo odpowiedzi - mówił 
poseł Paweł Suski. - Jedno jest pew-
ne, stoimy tutaj wszyscy w pokorze 
przed śmiercią. Stoimy tutaj w poko-
rze przed życiem położonym na szali 

zwycięstwa. I jak byśmy się nie starali 
pisać ustaw, zmieniać historii, nie-
wątpliwie w tej ziemi leżą ci, którzy 
złożyli najcenniejszy dar. 
Po modlitwie za poległych, salwie 
honorowej i apelu pamięci delegacje 

złożone z przedstawicieli organizacji 
kombatanckich, samorządowców, 
służb mundurowych, przedstawicie-
li, szkół, urzędów i instytucji złożyły 
kwiaty pod pomnikiem. 
zb

Inwestycja w gruntow-
ne wykształcenie to 
filar funkcjonowania 
człowieka we współcze-
snym świecie. Wykorzy-
stanie zdobytych kwa-
lifikacji i kompetencji 
w kształtowaniu swojej 
konkurencyjności na 
rynku pracy oraz dzia-
łania podejmowane w 
celu uruchomienia klu-
czowego czynnika roz-
woju, jakim jest wiedza, 
stanowią decydujące 
czynniki sukcesu.
Studium Pracowników Medycznych i 
Społecznych to innowacyjne miejsce, 
w którym nauka łączy się z prakty-
ką. Nacisk  na kompetencje kluczo-
we, pozwala absolwentom Studium 
zaistnieć w środowisku pracy oraz 
sprostać wymaganiom przyszłych 

pracodawców, którzy poszukują  
kandydatów wyposażonych w kon-
kretne umiejętności. 
Studium stawia na solidnie ugrunto-
waną wiedzę, którą słuchacze mają 
możliwość wykorzystać podczas 
staży zawodowych i praktyk, rów-
nież zagranicznych, stanowiących 
najważniejszą z form przygotowania 
zawodowego. Dzięki praktyce absol-
wenci Studium nie tylko pogłębiają 
wiadomości uzyskane w trakcie na-
uki, ale przede wszystkim doskonalą 
umiejętności zawodowe na różnych 
stanowiskach pracy, zdobywają do-
świadczenia  podczas praktyk reali-
zowanych w całej Unii Europejskiej. 
Połączenie zajęć teoretycznych i 
praktycznych oferowanych przez 

Studium Pracowników Medycznych i 
Społecznych oraz samej praktyki za-
wodowej w zależności od wybranego 
kierunku ,pozwala na przygotowa-
nie absolwentów zarówno do samo-
dzielnej działalności zawodowej, jak 
również do podjęcia pracy w publicz-
nych zakładach opieki zdrowotnej, 
prywatnych gabinetach, poradniach, 
klinikach oraz pracowniach. Kierun-
ki utworzone w oparciu o aktualne 
zapotrzebowanie na rynku pracy w 
połączeniu z doskonale zorganizo-
wanymi zajęciami praktycznymi, 
odbywającymi się pod okiem do-
świadczonych specjalistów stwa-
rzają absolwentom Studium nowe 
horyzonty oraz znacznie ułatwiają 
start w przyszłość. Praktyczna nauka 

zawodu organizowana jest w najno-
wocześniejszych i najbardziej reno-
mowanych placówkach medycznych  
takich jak Centrum Medyczno-Re-
habilitacyjne „Puls” czy 107 Szpital 
Wojskowy z Przychodnią SPZOZ w 
Wałczu. Wykłady i ćwiczenia prowa-
dzone przez wysoko wyspecjalizowa-
ną kadrę lekarzy , pielęgniarek oraz 
nauczycieli zawodu.

Podnoszenie kwalifikacji osobom 
już pracującym, nie tylko w branży 
medycznej umożliwia dostosowanie 
terminu prowadzenia zajęć w Stu-
dium – w piątki po południu, soboty 
i niedziele.  Powszechny dostęp do 
edukacji w Studium stwarza możli-
wość podjęcia  bezpłatnej nauki  na 
wszystkich kierunkach medycznych i 
opiekuńczych.

ZAWÓD W PRAKTYCE

Pierwsze takie święto

TS



Zawodnicy UKS Błyska-
wica zajęli drugie miej-
sce podczas międzyna-
rodowych zawodów w 
radioorientacji sporto-
wej rozegranych w Za-
mościu.

Odbywający się w dniach 8 -10 maja 
II memoriał Zdzisława Strzemietrz-
nego zgromadził na starcie prawie 
100 zawodników z 15 klubów ze Sło-

wacji, Litwy, Mołdawii, Ukrainy i Pol-
ski. Rywalizowano w 14 kategoriach 
wiekowych, od 10 lat do 50+.
Z zawodników UKS Błyskawica na 
najwyższym stopniu podium stanęli: 
dwukrotnie Hanna Skorupa i Oskar 
Sowa, a raz Łukasz Gradek i Mikołaj 
Monicki.
W klasyfikacji drużynowej zespół 
UKS wraz z zawodnikami 100 BŁ za-
jął drugie miejsce. Zwyciężyli zawod-
nicy z ukraińskiego Łucka.
Wyjazd odbył się dzięki wparciu 
Urzędu Gminy Wałcz i 100 BŁ. Za-

wodnicy z UKS Błyskawica przygoto-
wują się do startu w kwalifikacjach do 
młodzieżowych mistrzostw Europy 
w radioorientacji sportowej i istnieje 
realna szansa, że to właśnie oni będą 
reprezentować Polskę podczas tych 
zawodów. 
W najbliższym czasie (16 maja) w 
Iłowcu odbędą się mistrzostwa po-
wiatu w biegach na orientację. Cen-
trum zawodów będzie się znajdować 
w Leśnym Dworze, a start zaplanowa-
no na godz. 11.00.
Oprac. p
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Wczoraj i dziś

Drodzy czytelnicy. Jeśli macie ciekawe zdjęcia, które ukazują nam jak było kiedyś, to zachęcamy Was 
do wysyłania ich na adres extrawalcz@gmail.com.

Najciekawsze z nich mogą pojawić się na łamach naszego tygodnika. Szukajcie w szufladach oraz albumach.

Dobrze się orientowali

Gry planszowe zdo-
bywają w Wałczu 
coraz większą popu-
larność. Przy WCK 
działa klub amator-
ski tworzony przez 
grupę przyjaciół, 
na turnieje gracze z 
Wałcza wyjeżdżają 
też do innych miast, 
najczęściej do po-
bliskiej Piły. 8 maja 
turniej przyjechał 

do nich - do klu-
bokawiarni „Kaaba”. 

Choć frekwencja nie powalała na 
kolana, organizatorzy są zadowo-
leni tym bardziej, że była to dopie-
ro pierwsza edycja PlanszoManii 
w Wałczu. 
- To alternatywa dla spędzania 
wolnego czasu na przykład przed 
komputerem - mówi jeden z or-
ganizatorów, Jakub Cyrklewicz. 
- Gry możemy podzielić na wie-
le kategorii i kształcić konkretne 
umiejętności. 
- Tym, co przyciąga ludzi do plan-
szówek jest komunikacja między-

ludzka. Moim zdaniem rodzice 
powinni zachęcać swoje dzieci do 
takiej zabawy - dodaje  Dariusz 
Ciechacki z Piły. - Nasza niefor-
malna grupa ma około 70 gier, do 
Wałcza przywieźliśmy około 40. 
Współpracujemy też z najwięk-
szym w Pile sklepem z grami plan-
szowymi i jeśli będzie taka potrze-
ba, możemy ich przywieźć nawet 
150. To dopiero początek, mam 
nadzieję, że impreza się w Wałczu 
rozwinie. 
Jak mówią organizatorzy, na 
pierwsze spotkania miłośników 
planszówek w Pile przychodziło 
około 30 osób, teraz już sto i to 
tylko dlatego, że możliwości loka-

lowe są ograniczone… 
PlanszoManię, oprócz J. Cyrkle-
wicza i D. Ciechackiego, pomógł 

zorganizować jeszcze Piotr Mar-
szewski. 
zb 

PlanszoMania w Kaabie



Wałeccy pięścia-
rze z KS Korona 8 
maja wzięli udział 
we włocławskim 
boxing show. Za-
wody odbyły się na 
ringu ustawionym 
na specjalnej, przy-
cumowanej do nad-

wiślanej kei platfor-
mie.

W pokazowych walkach za-
prezentowali się Grzegorz  
Żmuda oraz Bartłomiej Za-
jąc. Po dłuższej przerwie 
pewne zwycięstwo zanoto-
wał na swoim koncie Łukasz  
Ławysz. W wyższej kategorii 

wagowej zwyciężył ubiegło-
roczny mistrz Polski mło-
dzików Hubert Andrych, 
a wracający po przerwie 
spowodowanej kontuzją do 
znakomitej formy Kevin Ko-
koszka wprost zdemolował 
swojego rywala.
Oprac. p
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Na wiślanym ringu

OGŁOSZENIE

Wtorek (12 bm.) był 
pierwszym dniem 
pracy Marka Mate-
li jako kierownika 
Polsko- Niemieckie-
go Centrum Kultury 
i Sportu w Człopie.

- Przede wszystkim trzeba oży-
wić życie kulturalne i sportowe 
w gminie. Widzę tutaj wielki, 
ale niewykorzystany do końca 
potencjał. Nie może być też tak, 
żeby wspaniały, nowy i duży 
obiekt sportowy nie tętnił ży-
ciem  - mówi M. Matela. - Musi-
my oczywiście jeszcze bardziej 

zacieśnić współpracę z zaprzy-
jaźnioną gminą Neuenkirchen.
M. Matela jest byłym wicebu-
rmistrzem Wałcza. Nowy kie-
rownik PNCKiS w Człopie jest 
znany również jako ringanonser 
walk boksu zawodowego, a tak-
że jako wiceprezes Wydziału ds. 
Wychowania i Dyscypliny Pol-
skiego Związku Bokserskiego.
Kandydatura M. Mate-
li w konkursie na kierow-
nika PNCSKiS była jedyną, 
która wpłynęła do Urzędu 
Miasta i Gminy w Człopie.
MK

Nowy kierownik
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RODZINA W KOSZTACH 
UZYSKANIA PRZYCHODU

Jeszcze rok temu Izba Skarbo-
wa w Katowicach wydała inter-
pretację podatkową, zgodnie, z 
którą koszty imprez integracyj-
nych w pracy przypadające na 
rodziny pracowników nie mogą 
być zaliczane do kosztów uzy-
skania przychodu. Było to sta-
nowisko ukształtowane i zdawa-
ło się, że będzie ono utrwalane 
w dalszych interpretacjach fi-
skusa. W tym roku czekała nas 
jednak niespodzianka.

Jak było?
Organy podatkowe nie były do 
końca jednoznaczne w swoich 
interpretacjach- zasadą jednak 
była niemożność wliczania wy-
datków poczynionych na impre-
zę pracowniczą w części doty-
czących rodzin pracowników do 
kosztów uzyskania przychodu 
pracodawcy. Z jednej strony 
bowiem fiskus twierdził, że w 
momencie, gdy w imprezach 
pracowniczych uczestniczą 
członkowie rodzin pracowni-
ków, wydatki na organizację im-
prezy w części proporcjonalnie 
przypadającej na te osoby, nie 
stanowią kosztów uzyskania 
przychodów. Izby skarbowe in-
terpretowały, że wydatki takie 
(w części dotyczące rodzin 
pracowników) nie przyczyniają 
się w sposób nawet pośredni 
do osiągnięcia przez przedsię-
biorstwo przychodów oraz nie 
mają wpływu na zachowanie 
bądź zabezpieczenie źródła 
ich powstawania (por. interpre-
tacja indywidualna Dyrektora 
Izby Skarbowej w Katowicach 
z dnia 15 stycznia 2014 r., nr 
IBPBI/2/423-1335/13/PC). Z 
drugiej strony organy podat-
kowe nieco swoje stanowisko 

uznając, że można zaliczać do 
kosztów tego typu wydatków w 
sytuacji, gdy przedsiębiorca nie 
ma możliwości dokładnego roz-
graniczenia wydatków pomię-
dzy pracowników i ich rodziny 
(por. interpretacja indywidualna 
Dyrektora Izby Skarbowej w 
Bydgoszczy z 25.11.2013 r., nr 
ITPB3/423-406/13/PST).

Jak jest?
W tym roku podatników spotka-
ła  jednak bardzo  miła niespo-
dzianka, bowiem Izba Skarbo-
wa w Katowicach w interpretacji 
z dnia 31 marca2015r., znak 
sprawy: IBPBI/2/423-1570/14/
AP, uznała, że w kosztach może 
być rozliczona cała impreza 
pracownicza, również wydatki 
w części na rodziny pracowni-
ków. 
Fiskus potwierdził, że koszta-
mi podatkowymi są m.in. tzw. 
„koszty pracownicze”. Koszty 
te obejmują przede wszystkim 
wynagrodzenia zasadnicze, 
wszelkiego rodzaju nagrody, 
premie i diety oraz wydatki 
związane z podnoszeniem kwa-
lifikacji zawodowych pracowni-
ków. Mogą również obejmować 
wydatki ponoszone na rzecz 
pracowników w celu ich inte-
gracji np. w postaci organizacji 
dla nich spotkań integracyjnych 
(okolicznościowych). 
W każdej sytuacji jednakże 
trzeba sprawdzić, jaki jest cel 
takiego spotkania. W przypad-
ku, jeżeli wydatki poniesione 
zostały na zorganizowanie spo-
tkania integracyjnego mającego 
na celu poprawę komunikacji 
wewnętrznej i motywacji do 
pracy poprzez zintegrowanie 
pracowników z firmą, budowa-
nie zespołu, poprawy atmosfery 
pracy oraz ułatwienie ułożenia 
wzajemnych relacji między pra-
cownikami i w efekcie poprawę 
efektywności pracy a przez to 
zwiększenie przychodów osią-
ganych przez podatnika, to 
wówczas mogą zostać zakwa-
lifikowane do kosztów podatko-
wych.

radca prawny 
Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

PRAWNIK RADZIGimnazjaliści zamieszkają w Hiltonie
Warto było wziąć udział 
w konkursie „ROSSwija-
jące wakacje Rossman-
na”. Wiedzą o tym 
uczniowie Gimnazjum 
nr 2 z Wałcza, którzy w 
nagrodę spędzą dzie-
sięć pełnych atrakcji 
dni w Warszawie, a za-
mieszkają w… Hiltonie!

W konkursie uczestniczyły dwa ze-
społy „Agena” pod kierownictwem 
Agnieszki Manyś i „Vicktoriusy” 
pod wodzą Małgorzaty Pardy. 
Pierwszym zadaniem było nakrę-
cenie filmiku o tematyce związanej 
z higieną wśród nastolatków, dru-
gim wymyślenie i sfotografowanie 
szkolnego sklepiku marzeń. Z kolei 
w trzecim etapie uczniowie musieli 
rozwiązać quiz związany z historią, 
ofertami i zasadami działalności 
sieci sklepów Rossmann oraz zro-
bić projekt wspólnej akcji. 
- Choć stanowiliśmy dwa odrębne 
zespoły, nie konkurowaliśmy, raczej 
staraliśmy się wzajemnie wspierać. 
Prawdę mówiąc nie spodziewa-

liśmy się, że oba zespoły zwycię-
żą i będą mogły razem cieszyć się 
nagrodą. Nasza sytuacja była wy-
jątkowa, bo spośród wszystkich 
uczestników tylko dwóm zespołom 
z jednej placówki udało się wygrać, 
jesteśmy bardzo szczęśliwi - mówi 
A. Manyś. - Korzystając z okazji, 
w imieniu zespołu „Agena” chcia-
łabym podziękować właścicielce 
firmy „Multimedia” Olgi Wysoc-
kiej za pomoc w nakręceniu flash 
moba. Autorką drugiego filmiku 
była uczennica klasy Ia Zuzia Ko-
niecko i jej również należą się wiel-
kie gratulacje. 
Wartość nagrody w konkursie 

„ROSSwijające wakacje Rossman-
na” to aż 60 tys. zł na każdy zespół. 
W programie wycieczki są warsz-
taty (m.in. artystyczne, kulinarne, 
dziennikarskie), zwiedzanie zabyt-
ków, muzeów, kino, teatr oraz noc-
leg wraz z wyżywieniem w hotelu 
Hilton w Warszawie. 
- Rodzice nie ponoszą żadnych 
kosztów, nawet dojazdu. Wszystkie 
opłaty są po stronie organizato-
ra - cieszy się A. Manyś. - Podczas 
trwania konkursu ciężko pracowa-
liśmy, ale było warto. Odpocznie-
my w Warszawie, nie możemy się 
już doczekać!
zb

Gospodarze górą                                                                                       
W piątek (8 maja) w Pol-
sko-Niemieckim Cen-
trum Kultury i Sportu  
w Człopie odbył się 
turniej bezpieczeń-
stwa ruchu drogowe-
go. W obu kategoriach 
zwyciężyli gospoda-
rze, którzy w nagro-
dę otrzymali rowery. 

Organizatorami turnieju byli po-
licjanci, Stowarzyszenie Przyjaciół  
Parafii św. Antoniego                 w 
Wałczu oraz Publiczne Gimna-
zjum w Człopie. Policjanci, funk-
cjonariusze Inspekcji Transportu 
Drogowego oraz Żandarmerii 
Wojskowej oceniali popisy za-
wodników, którzy zmagali się w 
trzech konkurencjach: wiedzy teo-
retycznej, jazdy rowerem po torze 
sprawnościowym oraz udzielania 
pierwszej pomocy. W tegorocz-
nym turnieju udział wzięło 14 
szkół z terenu powiatu wałeckiego. 
- Turniej ma na celu popularyzo-
wanie wśród dzieci i młodzieży 
przepisów i zasad bezpiecznego 

poruszania się po drodze, popu-
laryzowanie roweru jako środka 
transportu oraz kształtowania 
odpowiednich zachowań wobec 
innych  uczestników ruchu - mówi 
rzecznik KPP w Wałczu sierż. 
sztab. Beata Budzyń. - Wszyscy 
uczestnicy do poszczególnych eta-
pów byli doskonale przygotowani.
W tym roku przygotowano także 
dwie nagrody za najlepiej rozwią-
zany test teoretyczny. Na zakoń-
czenie burmistrz Człopy Zdzisław 
Kmieć zaprosił wszystkich uczest-
ników na poczęstunek, a funkcjo-
nariusze ITD wręczyli uczniom 

opaski odblaskowe w trosce  o 
bezpieczeństwo. 
Wśród uczniów szkół podstawo-
wych zwyciężyła reprezentacja 
Człopy, na drugim miejscu upla-
sowało się Płociczno, a na trzecim 
SP nr 5 w Wałczu. Gospodarze 
zwyciężyli też w kategorii gim-
nazjów, tuż za nimi znalazła się 
reprezentacja Mirosławca, a na 
trzecim Tuczna. Zwycięskie dru-
żyny wezmą udział w finale woje-
wódzkim.
Oprac. AK



11

Zgrzyta pomiędzy sto-
warzyszeniem Prawo na 
Drodze a Strażą Gminną 
z Wałcza. O co chodzi? 
Nabijanie kasy czy dba-
nie o bezpieczeństwo? 
Przestrzeganie prawa czy 
robienie niepotrzebnego 
show? A może o coś zu-
pełnie innego? Zapytali-
śmy o to osoby stojące po 
dwóch stronach barykady.

Rozmowa z Tomaszem Skoniecznym, ko-
mendantem Straży Gminnej z Wałcza.

Ostatnimi czasami stowarzyszenie Prawo 
na Drodze bardzo uaktywniło się na te-
renie gminy, szczególnie tam, gdzie stoi 
przenośny fotoradar. Jak to jest przez was 
postrzegane?
- Poprzez swoje działanie niejednokrotnie 
przyczyniają się do spowolnienia ruchu. 
Uważam, że cel został osiągnięty zarówno 
poprzez nasze, jak i ich działania. Samo 
urządzenie jest widoczne i stoi w miejscu 
oznakowanym. Osoby w zielonych kami-
zelkach również swoją obecnością wy-
wołują pewne zaciekawienie i zdziwienie 
niektórych kierowców, którzy mimowolnie 
zdejmują nogę z gazu. 
Ich działania są pożądane?
- Jak najbardziej. Naszym założeniem za-
wsze było maksymalne spowolnienie ru-
chu. Nie dajemy tym samym przyzwolenia 
na łamanie prawa. Skoro te osoby chcą 
poświęcać swój wolny czas na dreptanie 
wokół radaru, niech to robią. Nikt im tego 
nie zabroni. Dzięki tego typu zachowaniom 
mamy później mniej pracy. Oczywiście do-
póki nie łamią prawa i nie stwarzają realne-
go zagrożenia na drodze.
Zdarzało się, że członkowie tego stowarzy-
szenia łamali prawo?
 - Dochodziły do nas sygnały, że te osoby w 
sposób niezgodny z prawem przemieszcza-
ją się po drodze lub zasłaniają znaki swoimi 
kamizelkami, czyniąc je nieczytelnymi, a to 
już jest wykroczenie.
W minioną sobotę (9 bm.) członkowie tego 

stowarzyszenia zgłosili policjantom, że 
Straż Gminna z Wałcza łamie prawo. Cho-
dzi o ustawienie fotoradaru przy drodze w 
Chwiramie.
- Z relacji strażnika będącego na miejscu 
wynika, że były to najprawdopodobniej te 
same osoby, które ponad rok temu zgłasza-
ły podobny „problem”. A polega on na tym, 
że osoby te prawo interpretują po swoje-
mu. Ustawodawca uściślił wytyczne w tre-
ści art. 129b ust. 4 ustawy Prawo o Ruchu 
Drogowym. Obostrzenie wynikające z tego 
przepisu dotyczy tylko i wyłącznie dróg 
krajowych. W przypadku pozostałych dróg 
(gminnych, powiatowych i wojewódzkich) 
takiego obostrzenia nie ma. Droga woje-
wódzka nr 178 w pobliżu Chwiramu prze-
biega de facto poza terenem zabudowanym. 
Zgodnie z powyższym artykułem, pomiar 
w tamtym miejscu odbywa się zgodnie z 
prawem. Wcześniej zgodę na pomiar wy-
dała policja wojewódzka, a komenda po-
wiatowa zaopiniowała miejsce. Wszyscy 
opierali swoje decyzje na podstawie tego 
samego przepisu prawa. Członek stowarzy-
szenia Prawo na Drodze wie jednak swoje 
i wciąż uważa, że zapis dotyczy wszystkich 
kategorii dróg. W związku z powyższym 
osoba ta złożyła doniesienie do policji o 
popełnieniu przestępstwa przez strażnika 
gminnego wykonującego tego dnia pomiar 
w miejscu i czasie uzgodnionym z komen-
dantem powiatowym Policji w Wałczu. 
Nie ma żadnego uchybienia z naszej stro-
ny. Temat był poruszany przez media, a 
prokuratura wcześniej umorzyła podobną 
sprawę. Zwróciłem się z prośbą do wojewo-
dy zachodniopomorskiego o rzeczowe wy-
jaśnienie błędnej interpretacji powyższego 
zapisu. Stanowisko w tej sprawie zajęło Biu-
ro Prewencji i Ruchu Drogowego Komendy 
Głównej Policji, przesyłając pisemną inter-
pretację, która dodatkowo utwierdziła nas 
w przekonaniu, rozesłana została ona do 
straży w całej Polsce celem uniknięcia po-
dobnych sytuacji.
Fotoradary to bezpieczeństwo czy „robie-
nie kasy”?
- Proszę zapytać mieszkańców miejsco-
wości, w których stoi fotoradar, czy są z 
naszych działań zadowoleni. Przez samo 
Witankowo w ciągu doby przejeżdża ok. 
7500 pojazdów. 20% z nich to pojazdy cię-
żarowe. W ciągu dnia rejestrujemy tam ok. 

80 wykroczeń. Urządzenie jest widoczne i 
stoi w miejscu oznakowanym. Naprawdę 
trzeba chcieć się „złapać”. Na terenie nasze-
go działania liczba rejestrowanych wykro-
czeń systematycznie spada. Czy nie to jest 
najważniejsze?
To chodzi o kasę, czy nie?
- Mandat karny jest skutkiem łamania 
prawa. Każda złotówka z mandatów jest 
znaczona. Ustawodawca nakazał samorzą-
dom przeznaczenie tych pieniędzy tylko 
i wyłącznie na poprawę bezpieczeństwa i 
infrastruktury drogowej. Jednym słowem 
pieniądze te wracają do społeczeństwa, 
gdzie będą im służyć przez długie lata. Te 
zadania realizowane są przez gminę Wałcz 
rok w rok.
Dobrze, rozumiem. Co w takim razie po-
wie pan wszystkim tym, którzy twierdzą, że 
fotoradar to „maszynka do robienia pienię-
dzy”.
- Jak już wspomniałem wcześniej, mandat 
jest skutkiem nieprzestrzeganie prawa. 
Taka była wola ustawodawcy. Pragnę za-
znaczyć, że za drobne przewinienia mnó-
stwo kierowców jest przez nas pouczanych. 
W codziennych działaniach obowiązują 
nas ścisłe uregulowania prawne. Trudno 
mieć o to pretensje do samych strażników.
Czy oprócz członków stowarzyszenia Pra-
wo na Drodze „sprawdzają” was także sami 
kierowcy?
- Oczywiście. Z reguły jest tak, że osoba, 
która czuła, że przekroczyła prędkość w 
większości przypadków wraca do strażni-
ka prowadzącego pomiar i wprowadza w 
życie wiedzę zaczerpniętą z Internetu, aby 
za wszelką cenę uniknąć odpowiedzialno-
ści. Z reguły żąda okazania homologacji, 
legalizacji, wszelkich upoważnień, fotogra-
fuje strażnika, jego pojazd oraz siebie na tle 
urządzenia. Biega wkoło, liczy, mierzy od-
ległości oraz kąty ustawienia urządzenia… 
Dzisiaj każdy kierowca to doskonały znaw-
ca tematyki fotoradarowej. Instrukcję Foto-
rapida CM ma w paluszku, gorzej z kodek-
sem drogowym. Próbuje nam się wytknąć 
jakiekolwiek niedociągnięcia, aby uniknąć 
odpowiedzialności karnej za swój czyn. A 
wystarczy ograniczyć prędkość w miejscu 
wcześniej wskazanym…
Jaki jest przekaz komendanta Straży Gmin-
nej w Wałczu do członków Stowarzyszenia 
Prawo na Drodze?
- Mam przekaz nie tylko do nich, ale także 
do mediów: postawcie się w sytuacji osób 
mieszkających w bezpośredniej bliskości 
głównych duktów komunikacyjnych, któ-
rzy na sercu mają bezpieczeństwo swoje 
i swoich dzieci. Wspierajcie nas i bądźcie 
obiektywni w swojej ocenie. Zwróćcie rów-
nież uwagę na smutne statystyki, w których 
Polska systematycznie zajmuje czołowe 
miejsca, jak również pozytywne aspekty 
prowadzonych przez nas działań niejed-
nokrotnie przyczyniających się do zmiany 
takiego stanu rzeczy.

Dziękuję za rozmowę.

Stowarzyszenie Prawo na Drodze kontra Straż Gminna
Rozmowa z Waldemarem 
Jakubowskim ze Stargardu 
Szczecińskiego, który w mi-
nioną sobotę (9 bm.) specjal-
nie przyjechał do Chwiramu 
(gm. Wałcz) wspierać swoich 
kolegów i koleżanki ze Stowa-
rzyszenia Prawo na Drodze.

Chciało się tobie dzisiaj (9 bm.) przyjeżdżać 
do Wałcza?
- Chciało, chciało. Trzeba wspierać swoich 
kolegów i koleżanki w walce o normalność.
Wielu was jest?
- Stowarzyszenie Prawo na Drodze zrzesza 
ok. 140 członków w całej Polsce. Siedziba 
stowarzyszenia mieści się w Lublinie, ale 
działamy na terenie całego kraju.
Czym się zajmujecie?
- Naszym głównym celem jest dążenie do 
normalności w tym kraju również poprzez 
kontrolę pracy funkcjonariuszy publicz-
nych. Głównie skupiamy się na szeroko 
pojętym ruchu drogowym, choć zdarzają 
się wątki poboczne. Naszym tematem są 
nie tylko fotoradary, to także m.in. oznako-
wanie drogowe. Tutaj (w Chwiramie - dop. 
aut.) widzimy  przynajmniej dwa znaki, 
które są nieprawidłowo postawione, co zo-
stanie zgłoszone odpowiednim organom.
Wasze działania odnoszą skutek?
- Tak, choć nie tak duży, jak byśmy sobie 
tego życzyli. Problem w tym, że sądow-
nictwo w naszym kraju jest na „mocno 
średnim” poziomie, a funkcjonariusze pu-
bliczni w dużej części nie posiadają nawet 
elementarnej wiedzy związanej z pełnio-
nymi przez nich funkcjami, że o ludzkim 
podejściu już nie wspomnę. Oczywiście nie 
wszyscy prezentują ww. brak wiedzy, ale 
niestety są to przypadki, a nie reguła. Gdy-
bym był strażnikiem gminnym czy miej-
skim i ktoś zwróciłby mi uwagę na błędy, to 
bym sprawdził czy ma rację i doszkolił się, a 
przede wszystkim byłoby mi wstyd, że taka 
sytuacja miała miejsce. Niestety w większo-
ści sytuacji funkcjonariusze na siłę starają 
się udowodnić, że mają rację.
Ponad rok temu przy drodze w Chwiramie 
była już awantura o ustawiony fotoradar. 
Dziś - jako stowarzyszenie - znów tu jeste-
ście. Nie udało się tego wtedy wyjaśnić?
- Dla mnie to zwykła recydywa, bo był 
już wskazany tutaj błąd w lokalizacji foto-
radaru. Strażnicy nie mają prawa stawiać 
fotoradarów poza terenem zabudowanym. 
Dzisiaj (9 bm.) złożymy zawiadomienie o 
możliwości popełnienia przestępstwa.
Przecież komendant wałeckiej Policji co 
miesiąc zatwierdza Straży Gminnej harmo-
nogram, gdzie i w jakich godzinach może 
stać przenośny fotoradar. On też łamie pra-
wo?
- Moim zdaniem urzędnicy i funkcjonariu-
sze powinni być ekspertami w swojej dzie-

dzinie. Coś tu jest nie tak.
Co waszym zdaniem jest tutaj nie tak?
- Fotoradar stoi poza terenem zabudowa-
nym. Do tego osoby pilnujące fotoradaru 
powinny przebywać w takim miejscu, aby 
widziały, co się dzieje w świetle tego urzą-
dzenia - a dzisiaj tak nie jest. Jak dla mnie 
przepisy określają to jasno. Art. 129b. pkt. 
4 ustawy Prawo o ruchu drogowym mówi: 
„Strażnicy gminni (miejscy) mogą dokony-
wać na drogach gminnych, powiatowych 
i wojewódzkich oraz drogach krajowych 
w obszarze zabudowanym, z wyłączeniem 
autostrad i dróg ekspresowych, czynności 
z zakresu kontroli ruchu drogowego z uży-
ciem przenośnych albo zainstalowanych w 
pojeździe urządzeń rejestrujących w ozna-
kowanym miejscu i określonym czasie, 
uzgodnionymi z właściwym miejscowo ko-
mendantem powiatowym (miejskim) lub 
Komendantem Stołecznym Policji”. Służby 
państwowe powinny przede wszystkim 
działać zgodnie z prawem, co w tym przy-
padku nie ma miejsca.
Na czym będą polegać wasze dzisiejsze 
działania?
- Zrobiliśmy dokumentację filmową i fo-
tograficzną. Powiadomimy też Policję o 
całym zdarzeniu. Ubrani w kamizelki od-
blaskowe będziemy skuteczniej niż foto-
radar wpływać na bezpieczeństwo w tym 
miejscu.
Każdy może dołączyć do waszego stowa-
rzyszenia? Musicie mieć chyba dużo wol-
nego czasu?
- Należeć może każdy. Dużo wolnego cza-
su? Nie, dlaczego? Każdy sam decyduje ile 
czasu poświęci stowarzyszeniu i czym się 
zajmie. Zapraszam do odwiedzenia naszej 
strony www.prawonadrodze.org.pl. Znaj-
duje się tam obszerna baza wiedzy, akty 
prawne, jak również statut oraz deklaracja 
członkowska. Do wstąpienia do SPnD za-
chęcił mnie m.in. §12e, który brzmi: „Czło-
nek SPnD ma prawo do: pomocy prawnej i 
technicznej w przypadku uczestniczenia w 
zdarzeniach drogowych i innych sytuacjach 
związanych z ruchem drogowym.” Składka 
członkowska to tylko 50 zł rocznie. Moim 
zdaniem gra warta świeczki. Do tego moż-
na poznać mnóstwo wartościowych i mą-
drych ludzi. Prezesem SPnD jest prof. zw. 
dr hab. prawa Artur Mezglewski, poza nim 
w zarządzie są cztery osoby z tytułem dok-
tora. Kapituła dość zacna. Do tego wymie-
nię jeszcze najbardziej rozpoznawalnego 
członka SPnD, znanego wszystkim z telewi-
zji Emila Rau, który prowadzi swój autorski 
program „Emil łowca fotoradarów”.
Czym zajmujesz się na co dzień?
- Prowadzę własną działalność gospodarczą 
związaną z usługami foto-video oraz serwis 
kas fiskalnych i komputerów, a hobbystycz-
nie walczę o szeroko rozumianą normal-
ność. 
Dziękuję za rozmowę.



Po zamknięciu restauracji kelner 
pyta kelnera: 

- Dlaczego nie wyrzucasz tego 
gościa co śpi pod oknem? 

- Bo tyle ile razy go budzę, płaci 
mi rachunek.

Mama każe Zosi, żeby kupiła
 jej biustonosz. 

Zosia gdy biegła przewróciła sie 
i zapomniała co miała kupić. 

Biegnie i krzyczy: 
- listonosz, listonosz... 

Weszła do sklepu i krzyczy czy 
jest listonosz? 

Pani jej odpowiada, że tu niema 
listonosza i każe jej

 iść na pocztę. 
Zosia wchodzi na pocztę i się 

pyta czy jest listonosz? 
- a o jaki Ci chodzi? 

- o taki, aby dobrze leżał na 
mojej mamie.

Przyszedł facet do baru i 
widzi blondynkę, 

która płacze. 
Więc do niej podszedł i 

się spytał: 
- Czemu płaczesz? 

A ona na to: 
- Bo wszyscy mówią, że 

blondynki są głupie 
- Nie prawda zaraz Ci to 
udowodnię - E TY BRU-
NETKA podejdź tu. Bru-
netka podeszła do nich 

a facet: 
- Idź i zobacz czy mnie nie 

ma w domu!... 
Brunetka poszła a blon-

dynka się śmieje. 
- Czemu się śmiejesz? 

- Bo ja bym zadzwoniła
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1. Terminy
- Piątego kwietnia zamówiłeś telewi-
zor. Kurier doręczył go 7 kwietnia. 
Możesz odstąpić od umowy w ciągu 14 
dni, licząc od dnia następnego po tym, 
w którym otrzymałeś telewizor. Ostat-
nim dniem pozwalającym na odstą-
pienie od umowy będzie 21 kwietnia.
- Piątego kwietnia zamówiłeś telewi-
zor i dekoder. Pierwszy przedmiot 
otrzymałeś 7 kwietnia, a drugi kurier 
dostarczył ci 9 kwietnia. Ostatnim 
dniem, w którym możesz odstąpić od 
umowy zakupu obu tych rzeczy, bę-
dzie 23 kwietnia.
- Ósmego marca Janek otrzymał gło-
śniki, które kupił w sklepie interneto-
wym 2 dni wcześniej. Po podłączeniu 
ich do komputera stwierdził, że nie 
podoba mu się brzmienie, więc 22 
marca złożył oświadczenie o odstąpie-
niu od umowy. Same głośniki odesłał 
do przedsiębiorcy 14 dni później, czyli 
5 kwietnia .Gdy sprzedawca otrzymał 

oświadczenie, zwrócił Jankowi wpła-
cone pieniądze w ciągu kolejnych 14 
dni. Zatem postąpił zgodnie z obowią-
zującymi przepisami.
UWAGA: Termin odesłania towaru 
nie obowiązuje, jeżeli przedsiębiorca 
zaproponował, że sam go od ciebie 
odbierze.
- Ala podpisała w swoim domu umo-
wę z przedstawicielem firmy X na 
dostarczanie energii elektrycznej. Za-
chęcona przez akwizytora ,zgodziła się 
również na pakiet dodatkowej opieki 
medycznej dla nowych klientów. Jed-
nak po kilku dniach Ala zdecydowała, 
że odstąpi od umowy dotyczącej ener-
gii elektrycznej. W terminie 14 dni od 
zawarcia umowy wysłała do firmy X 
stosowne oświadczenie. Gdy odstąpiła 
od umowy głównej (dostawa energii 
elektrycznej), jednocześnie odstąpiła 
od umowy dodatkowej (pakiet opieki 
zdrowotnej). Zgodnie z obowiązują-
cymi przepisami dzieje się to automa-
tycznie. 
W następnym tygodniu napiszę o 
kosztach związanych z odstąpieniem 
od umowy zawartej na odległość lub 
poza siedzibą firmy.

Mieczysława Łukaszewicz, prezes wa-
łeckiego oddziału Federacji   Konsu-
mentów.

KĄCIK KONSUMENTA Na 4 łapyOdstąpienia od umowy 
na odległość 

i poza lokalem  - przykłady   

Ciąg dalszy - pies najczę-
ściej zadawane pytania
Czy zezwalać psu na za-
trzymywanie się pod każ-
dym słupem i drzewem?
Po wyjściu z domu musimy 
dać się psu wybiegać, a dopie-
ro potem możemy z nim wyjść 
na ulicę. Jeśli zauważymy, że 
nasz wychowanek chce podejść 
do jakiegoś drzewa czy słupka 
lub „podlewać” płot, wówczas 
rozkazem „równaj” i szarpnię-
ciem smyczą nie pozwalamy 
na obwąchiwanie tych miejsc i 
oddanie moczu, nie jest to bo-
wiem związane z załatwianiem 

potrzeb fizjologicznych, lecz 
nawykiem zaznaczania terenu 
i pozostawiania po sobie infor-
macji zapachowych dla innych 
psów. Prosimy, aby pamiętać, 
że wybiegany pies może nie za-
łatwiać potrzeb fizjologicznych 
przez wiele godzin, nie wpłynie 
to ujemnie na jego zdrowie. Ta-
kie zachowanie prowadzonego 
czworonoga przeszkadza w spo-
kojnym poruszaniu się chodni-
kiem. Ciągnie nas on na całej 
długości smyczy do drzewa lub 
słupa, ośmieszając w oczach 
posiadaczy dobrze wychowa-
nych psów oraz narażając na 
konflikty z innymi przechod-
niami, którym nagle nasz wy-
chowanek zagrodzi drogę. Po-
nadto wspomniane zachowanie 
psa stwarza wrażenie, że to nie 
my go prowadzimy, ale on nas.

Artur Wach, praca zbiorowa 
A. Wach, L. Wach, Wydawnic-
two Novaeres, Gdynia 2008 r.
Kontakt do autora w celu in-
dywidualnych porad pod nu-
merem 604 328 544.
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Miasto Bailleul jest 
nowym partnerem 
Wałcza. Stosowną 
umowę podpisano 
9 bm. podczas nad-
zwyczajnej sesji we 
Francji. Nasze mia-
sto przez 4 dni repre-
zentowała 16-osobo-
wa delegacja.

Przedstawiciele Wałcza wzięli 
udział m.in. w okolicznościo-
wej mszy świętej; obchodach 
Miejskiego Ośrodka Muzy-
ki; spotkaniu w merostwie; 
wycieczce po Flandryjskich 
Wzgórzach; w wieczorze przy 
dźwiękach flamandzkiej mu-
zyki oraz poznawaniu atrakcji 
Bailleul. 9 bm. ok. godz. 15.00 
podczas nadzwyczajnego po-
siedzenia podpisano umowę 
partnerską między miastami. 
Później nastąpiło odsłonięcie 
tablicy poświęconej nasze-
mu miastu partnerskiemu na 
pl. A. Lienart. Wieczorem w 
miejskiej sali imprez kolację 

umiliła orkiestra.
Wałcz reprezentowali m.in: 
burmistrz Bogusława Towa-
lewska oraz jej zastępca Jo-
anna Rychlik-Łukasiewicz;  
przewodniczący Rady Miasta 
Zdzisław Ryder, radni Hali-
na Kuch i Andrzej Pakulski; 
Janusz Sobolewski reprezen-
tujący Związek Żołnierzy 
Wojska Polskiego; Andrzej 
Wiśniewski, dyr. Zakładu 
Oświatowego; Jadwiga Kon-
towicz-Łuszczyk, dyr. ZSM Nr 
1, Łukasz Butryński z Klubu 
Sportowego „Korona”, Tomasz 
Chruścicki z tygodnika „Poje-
zierze Wałeckie” (Extra Wałcz 
nie otrzymał zaproszenia), a 
także przedstawiciele Klubu 
Współpracy Międzynarodo-
wej: Franciszek Ryder oraz 
Zofia i Willi Woltersowie oraz 
tłumacze języka niemieckiego 
i francuskiego. 
Budżet wyjazdu wynosił ok. 
10 tys. zł i dotyczył jedy-
nie wyjazdu. Uczestnicy nie 
musieli pokrywać dodatko-
wych opłat związanych z je-
dzeniem i zakwaterowaniem 

(część delegacji mieszkała w 
prywatnych kwaterach, część 
hotelu), gdyż te koszty wzięli 
na siebie Francuzi. Rewizyta 
ok. 20-osobowej delegacji zo-
stanie przyjęta w Wałczu 27 
czerwca br. na tych samych 
zasadach.
Jak podaje francuski dziennik 
„Lavoixdunord”, Marc Dene-
uche (mer Bailleul, na zdjęciu 
pierwszy z lewej - dop. aut.)  
podkreślił w swoim przemó-

wieniu, że  Bailleul ma wspól-
ną historię z krajem nad Wi-
słą, gdyż 1 Dywizja Pancerna 
pod dowództwem generała 
Maczka 6 września 1944 r. 
ogłosiła wyzwolenie miasta. 
Poza tym jest wiele rodzin w 

Bailleul, które mają przodków 
z Polski.
MK

Foto: Francuski dziennik 
„Lavoixdunord”.

„To skandal” - mówili 
dzwoniący do naszej 
redakcji Czytelnicy. 
W czasie długiego, 
majowego weeken-
du toalety na cmen-
tarzu na Dolnym Mie-
ście były zamknięte. 
I choć nie licowało 
to z powagą miejsca, 
ludzie zmuszeni zo-
stali do załatwiania 
potrzeb fizjologicz-
nych w krzakach.

Feliks Sławoj Składkowski 
i Janusz Różański. Co łączy 
te dwie, żyjące w odległych 
czasach postaci? Pierwszy to 
generał dywizji WP, ostatni 

premier rządu II Rzeczypo-
spolitej, inicjator akcji po-
prawy zdrowotności i świa-
domości higieny polskiego 
społeczeństwa. Po wprowa-
dzeniu w życie  w 1928 roku 
rozporządzenia prezydenta 
RP nakazującego budowę 
ustępów na każdej zabudo-
wanej działce jako minister 
spraw wewnętrznych doko-
nywał licznych kontroli sa-
nitarnych. Nazwane od jego 
imienia „sławojkami”  cha-
rakterystyczne wygódki z wy-
ciętym na drzwiach serdusz-
kiem na długo wpisały się w 
polski krajobraz.
Ten drugi generałem i pre-
mierem na pewno nie zo-
stanie. Zastępca dyrektora 
wałeckiego Zakładu Gospo-
darki Komunalnej przejdzie 
do historii jako ten, który 

kierując się rachunkiem eko-
nomicznym, a nie czystością, 
w święta i weekendy zamyka 
publiczne toalety.
- To jakieś nieporozumienie, 
a nawet prawdziwy skandal, 
aby toalety były zamykane w 
czasie świąt - twierdzi Wło-
dzimierz Bajor. - Kiedy pod-
czas pobytu na cmentarzu 
żona chciała skorzystać z to-
alety, okazało się, że drzwi są 
zamknięte. Ludzie załatwiali 
się w krzakach, a ja przy gro-
bie swoich bliskich również 
znalazłem „niespodziankę”. 
Sprzedające znicze i kwia-
ty przed cmentarzem panie 
stwierdziły, że wiele osób py-
tało o klucz do toalety, lecz 
tajemniczy pan Krzysiu za-
mknął drzwi i sobie podszedł. 
Po weekendzie udałem się do 
ZGK, lecz nie było nikogo z 

dyrekcji. Zatrudnione tam 
panie nie miały za wiele do 
powiedzenia, a jedynie uspo-
kajały mnie i prosiły, abym się 
nie denerwował. A pytam, jak 
tu się nie denerwować?
Jak udało się nam dowiedzieć 
od osób często przebywają-
cych na cmentarzu na Dol-
nym Mieście toalety czynne 
są tylko w dni powszednie 
do godziny 15.00, a w czasie 
świąt oraz soboty i w niedzie-
le - czyli wtedy, kiedy cmen-
tarz odwiedza najwięcej ludzi 
- można pocałować klamkę. I 
dlatego co gęstsze krzaki po-
woli zamieniają się kloakę, a 
już niedługo tyły budynku, w 
którym mieści się kaplica, bę-
dzie trzeba remontować, po-
nieważ oddawany tam mocz 
powoduje odpadanie tynku.
Odpowiedzialny w ZGK za 

zarządzanie cmentarzami za-
stępca dyrektora Janusz Ró-
żański twierdzi, że kieruje się 
względami ekonomicznymi. 
- To nie jest taka prosta spra-
wa - mówi J. Różański. - Aby 
toalety otwierać w święta czy 
weekendy, należy zatrudnić 
pracownika, a to są koszty. 
Ponadto właśnie w soboty i 
niedziele często dochodzi do 
aktów wandalizmu, a na na-
prawy zniszczeń w toaletach 
wydajemy rocznie od 10 do 
15 tysięcy złotych. Generalnie 
w czasie świąt otwieramy to-
alety i oczywiście wyjaśnimy 
dlaczego w czasie długiego, 
majowego weekendu były za-
mknięte. Być może zdarzyła 
się jakaś awaria.
piotr

Wałcz ma nowego partnera

Obsikany cmentarz
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Choć Izba Pamięci 
została zamknięta, a 
skansen lata świetno-
ści dawno ma za sobą, 
Zdbice wciąż kojarzą 
się z ciężkimi walkami 
o przełamanie umoc-
nień Wału Pomorskie-
go. Dzięki pasjonatom 
z Muzeum Wału Pomor-
skiego perła skansenu 
- czołg został wyremon-
towany, a teren wokół 
uprzątnięty. W takich 
warunkach można było 
zorganizować uroczy-
stość z okazji zakończe-
nia działań wojennych, 
czyli wrócić do trady-
cji - podobne spotkania 
odbywały się w Zdbi-
cach z wielką pompą 
kilkadziesiąt lat temu. 

Część artystyczną przygotowali na-
uczyciele i uczniowie Gimnazjum 
w Chwiramie, Niepublicznej Szkoły 
Podstawowej w Szwecji oraz Szkoły 
Podstawowej w Karsiborze. Niestety 
z powodu kłopotów z nagłośnieniem 
rozpoczęcie znacząco się opóźniło, 
nie odbiło się to jednak na frekwen-

cji. 
- Podobne uroczystości organizowa-
ne były tutaj w latach 80. Chcemy do 
tego wrócić tym bardziej, że w tym 
roku przypada 70. rocznica zakoń-
czenia działań wojennych - mówi dy-
rektor Gminnej Biblioteki Publicznej 
Aldona Piaskowska. - Założenie 
jest takie, że wszystko ma się odbyć 
na wesoło i bez zadęcia, dlatego nie 
planujemy długich przemówień i 
przydługiej części oficjalnej. W kilku 
słowach powiemy oczywiście dla-
czego się tutaj spotykamy, a później 
wspólnie pośpiewamy i posiedzimy 
przy ognisku. 
Podczas uroczystości można było 
obejrzeć zgromadzone w archiwach 
Urzędu Gminy  mapy przedsta-
wiające m.in. skansen i plany jego 
rozwoju. Dzieci chętnie korzystały 
z wiedzy przedstawicieli muzeum, 
oglądały wyremontowany czołg, 
działa i umundurowanie. 
- Nie ma przyszłości bez przeszłości. 
Należy pamiętać o tych, którzy nie 
szczędzili swojego życia, byśmy tu 
dzisiaj mogli być i cieszyć się wolno-
ścią - mówiła sołtys Zdbic Krystyna 
Roman.  - Mieszkanie w takim miej-
scu zobowiązuje nas do pewnych za-
chowań.
Na szczęście w dzisiejszych czasach 
nie musimy oddawać swojego życia, 
ale możemy ofiarować swoje zdolno-
ści, intelekt oraz pracę na rzecz na-
szych miejscowości, które tak ciężko 
były zdobywane.
zb

Bez patosu

Pracownicy Muzeum 
Ziemi Wałeckiej za-
praszają 16 maja na 
kolejną Noc Muzeów. 
Tym razem tematem 
przewodnim będą 
„Kolory Karpat”.

Wydarzenie rozpocznie się o 
godzinie 18.00 wystawą „Wy-
różnieni strojem. Huculszczy-
zna - tradycja i współczesność”. 
Warto dodać, że ekspozycja 
została nagrodzona najwyż-
szym dla muzealników laurem 
- statuetką „Sybilla”. Tego dnia 
odbędzie się jeszcze wykład 
o stroju huculskim (będzie 

można przymierzać), wykład 
na temat Łemkowszczyzny i 
Łemków prof. Bogdana Hal-
czuka, a znawczyni Huculsz-
czyzny Alicja Woźniak opo-
wie o huculskich tradycjach. 
Na godz. 20.00 zaplanowa-
no koncerty. Zacznie lokalna 
„Czeremcha”, a później wy-
stąpi zespół „Lemko Tower”. 
Wstęp jest bezpłatny, o po-
częstunek zadbają panie z pa-
rafii grekokatolickiej. Oprócz 
wystawy „Wyróżnieni stro-
jem. Huculszczyzna - trady-
cja i współczesność” będzie 
można obejrzeć z przewod-
nikiem ekspozycję stałą oraz 
wystawę „Miecze Europy”. 
zb

Muzeum 
otworzy się nocą

Kolejny dobry start
Po raz kolejny pod-
czas mocno obsa-
dzonych regat dobry 
start zanotowali na 
swoim koncie ka-
jakarze WTS Orzeł.

Gorzowski KS Admira był 
organizatorem ogólnopol-
skiego memoriału Tade-
usza Hryckiewicza. W ro-
zegranych 9 maja regatach 
wzięło udział ponad 100 
zawodników - od dzieci, 
poprzez młodzików i junio-
rów, a kończąc na seniorach. 
Kajakarze Orła na dystansie 
2000 m wywalczyli 6 medali. 
Noel Czepe wygrał w roczni-
ku 2001 w C1 oraz wspólnie 
z Miłoszem Polaczkiem w 

C2. Noel za zgodą organi-
zatorów wystartował wraz z 
Maciejem Polaczkiem w ka-
tegorii juniorów młodszych 
i tu również nie dali szans 
rywalom. Miłosz Polaczek w 
roczniku 2002 w C1 również 
triumfował, a Maciej dorzu-
cił brązowy medal w tej kon-
kurencji. Brąz zdobył rów-
nież Krystian Krzyżanowski.
Niestety Warta, na której ro-
zegrano regaty, okazała się 
trudnym akwenem i Wanessa 
Goławska, Alicja Januchow-
ska oraz Emil Czepe nie 
ukończyli swoich biegów.
Oprac. p
  

Zaproszenie na trio basket
Podczas festynu, który od-
będzie się 16 maja na bo-
isku Gimnazjum nr 3 przy 
ulicy Sądowej zorgani-
zowany zostanie również 
turniej trio basketu. Roz-
grywki odbędą się w dwóch 
kategoriach wiekowych 
- uczniów szkół podstawo-

wych oraz w kategorii open.
Rozpoczęcie zmagań o godz. 
13.00, a zgłaszać się można 
do 12.30. Nie obowiązuje 
wpisowe, a zawodnicy po-
niżej 18 roku życia proszeni 
są o przyniesienie na piśmie 
zgody rodziców lub opieku-
nów na udział w turnieju.
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Porażka Korony, wygrana Orła
5. liga
Olimp Gościno - Korona Człopa 
5:0 (3:0)
Spowodowane kontuzjami i wy-
jazdami absencje sprawiły, że go-
ście przyjechali na mecz w moc-
no okrojonym składzie. Jednak w 
pierwszych minutach człopianie 
mogli pokusić się o zdobycie gola, 
lecz przestrzelili. W 10. minucie 
oraz dwie minuty później gospo-
darze wyszli szybkimi akcjami i 
zdobyli dwie bramki. Kiedy po 
półgodzinie gry Sawczyszyn nie 
trafił do pustej siatki, przyjezdni 
opuścili głowy i zupełnie oddali 
inicjatywę rywalom. Miejscowi 
jeszcze przed przerwą ponownie  
pokonali bramkarza gości, a po 
zmianie stron dominowali już cał-
kowicie i dwoma kolejnymi trafie-
niami przypieczętowali efektowne 

zwycięstwo.

6. liga
Orzeł Wałcz - Pionier Borne Suli-
nowo 3:0 (0:0)
Bramki: Krzyżaniak 2, Stanisław-
czyk.
Wałczanie podeszli do tego spo-
tkania poważnie i nie lekceważąc 
przeciwnika, kontrolowali grę. W 
pierwszej połowie i przez większą 
część drugiej gospodarze pomimo 
przewagi nie mogli „odczarować” 
bramki rywali. Niemoc strzelec-
ka powodowała zdenerwowanie, 
a zmasowana defensywa graczy 
Pioniera nie ułatwiała zadania. 
Dopiero w 75. minucie Stanisław-
czyk znalazł się w odpowiednim 
miejscu i z bliska wepchnął do 
siatki odbitą przez bramkarza go-
ści piłkę. Przyjezdni po tej stracie 

próbowali się poderwać i dopro-
wadzić do remisu, lecz dwa razy 
znakomicie odnalazł się Krzyża-
niak. Napastnik Orła na pełnej 
szybkości mijał rywali, wychodził 
na samotnego golkipera gości i 
spokojnie trafiał do siatki.

Calisa Kalisz - Mirstal  Mirosła-
wiec 2:2 (0:0)
Bramki: Mirstal - Dybaczewski, 
Pietrus.
Był to słaby spektakl w wykonaniu 
obu zespołów. W pierwszej poło-
wie żadna z drużyn nie stworzyła 
ani jednej klarownej sytuacji strze-
leckiej, a gra toczyła się najczęściej 
w środku pola. Zaraz po przerwie 
Dybaczewski wykorzystał rzut 
karny podyktowany za faul na Bo-
rowczyku, lecz gospodarze pod-
kręcili tempo i dwa razy pokonali 
bramkarza Mirstalu. Kiedy w 80. 
minucie za obraźliwe gesty kiero-
wane do kibiców Kołodziejczyk 
zobaczył czerwoną kartkę, wyda-
wało się, że goście nie uratują re-
misu. Jednak kilka minut później 
Pietrus wyrównał w zamieszaniu, 
a już w doliczonym czasie gry szalę 
mógł przechylić A. Muzyka, lecz 
zawodnik Mirstalu nie pokonał sa-
motnego bramkarza rywali.

Jedność Tuczno - Sad Chwiram 5:2 
(1:1)
Bramki: Jedność - C. Burak 2, D. 
Burak, Stasiak, Stempel; Sad - No-
wicki 2.
Goście wyjechali do Tuczna bez 
kilku podstawowych zawodników, 
lecz w pierwszej połowie walczyli 
jak równy z równym. Wprawdzie 
gospodarze mieli kilka okazji, aby 
otworzyć wynik, lecz chybiali. W 
40. minucie bramkarz Jedności 
nieprzepisowo zatrzymał rywala i 
Nowicki trafił z „jedenastki”. Wy-
równanie padło tuż przed przerwą, 

a piłka po uderzeniu D. Buraka po 
rykoszecie wpadła do siatki. Zaraz 
po zamianie stron trafił Stempel, 
a po chwili C. Burak „zdjął paję-
czynę” i w kolejnej akcji trafił po-
nownie. Miejscowi już spokojnie 
rozgrywali piłkę i choć wprawdzie 
kolejny rzut karny wykorzystał 
Nowicki, ostatnie słowo należało 
do gospodarzy. Kontrę Jedności na 
pięć minut przed ostatnim gwizd-
kiem trafieniem zakończył Stasiak.  
piotr

Hattrick „czwórki”
Zawodnicy Szkoły Podsta-
wowej nr 4 zdobyli złoty me-
dal mistrzostw wojewódz-
twa w piłce siatkowej i było 
to ich trzecie z kolei złoto na 
tym poziomie rozgrywek.

W rozegranym 7 maja w Szczecinie 
turnieju finałowym wzięły udział czte-
ry wyłonione w eliminacjach najlepsze 
szkoły. Dwie ze Szczecina, koszalinia-
nie i wałczanie. W pierwszym spotka-
niu zawodnicy „czwórki” pokonali ry-
wali z Koszalina i w meczu o pierwsze 
miejsce spotkali się z gospodarzami, 
zawodnikami szczecińskiej SP nr 39. 
Finał był pełen emocji i zwrotów akcji, 
a o zwycięstwie zadecydował tie bre-
ak. Kiedy miejscowi prowadzili 14:11 i 
do ostatecznego triumfu brakował im 
tylko jeden punkt, występujący w skła-
dzie: Kacper Świrad, Paweł Kostrzewa, 
Jakub Wilczyński, Przemysław Gralka, 
Hubert Borysewicz, Karol Prelewski, 
Jakub Kudliński, Jakub Żuber, Jakub 
Sobecki, i Jakub Kozakowski pod-
opieczni Adama Czaszyńskiego pode-
rwali się i zdobyli pięć kolejnych punk-
tów, nie tracąc żadnego.  Zwyciężyli w 
finale, a mistrzostwo województwa jest 
trzecie z kolei po triumfach w 2013 i 14 
roku.
Oprac. p
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